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R e l i g i a .

Królowa Ester.
(Z  Brodzińskiego.)

A sw ef, król perski, dał ucztę w py
sznym ogrodzie pałacu sw oiego w mieście 
S u z ie , na k tórą cały lud miasta onego 
był wezwany. Dnia siódmego król upo
jony był radością, i chciał, aby królowa 
W a s ty  w naypięknieyszym  stroiu przy
sz ła  na ucztę i w całym blasku okazała 
się ludowi. A le  królowa w ystąpić nie 
chciała, o co A sw er rozgniew ał się bar
dzo i oddalił ią od siebie, a w m ieysce 
iey w ybrał ubogą dziewicę, nazwiskiem 
E s te r , sierotę, pod opieką stry ia swoiego 
M ardocheusza zostaiącą. E s te r  naymnićy 
maiąc nadziei, w ybraną została na k ró - 
lowę między tysiącam i dziewic, które uro
dą i bogactwy iaśniały, a to sprawiła iey 
pokora i dziecinna niewinność.

M ardocheusz przychodził często do 
bram pałacu widywać się z E ste rą . Ten 
dnia iednego u sły sza ł dwóch domowni
ków królewskich, knuiących spisek na 
życie pana swoiego. A  iako w ierny pod
dany, Ostrzegł o tem królowę, która w szy
stko królowi doniosła. A  gdy wszystko 
wykryto i wybadano, winni skazani zo
stali na powieszenie; i całe to zdarzenie 
zapisane zostało w kronikach królestwa.

M ąż nayznam ienitszy u dworu A sw era 
był A m an, wyniesiony nad w szystk ie  
książęta królestwa, a wszyscy urzędnicy 
kolano przed nim zginać musieli. A le  
M ardocheusz nie chciał oddawać śmier
telnemu czci, Bogu tylko samemu nale- 
źney. Ulubieniec królewski bardzo tem 
by ł dotknięty. I  nie dość mu było nad 
samym M ardocheuszem się za to pomścićj 
ale dowiedziawszy się, 5ź tenże iest Ż y 
dem, zam ierzył zgubę w szystkich  Ż ydów , 
będących w kraiach swoiego P a n a ; czernił 
ich więc przed nim, iako lud burzliwy i 
niebezpieczny. T y le  w reszcie dokazał, 
iż król zgubę w szystkich Ż ydów  podpi
sa ł. A  uniesiony r*dością, sp ieszy ł ten 
wyrok okrutny publicznie ogłosić.

Ten wyrok, iak piorun przeraził M ar
docheusza. W  Bogu iedynie widział ra 
tunek i lernu ufał, iako W szechm ocnem u 
Panu wszelkiey potęgi. A toli nie zanie
dbał niczego, cóby słabą siłą, zdolnością 
i poświęceniem swem uczynić m ógł dla 
ocalenia ludu swoiego. P rz es ła ł k ró lo - 
wey wypis tego srogiego wyroku, naka- 
zuiąc i zaklinaiąc ią , aby błagała króla 
o łaskę  dla zagrożonych. E s te r  dała mu 
taką odpowiedź: jjW iadom o, iż w szyscy 
służebnicy i poddani królew scy, niewia
sta czyli mężczyzna, nie mogą stanąć przed 
królem, ieźeli nie są  przywołanymi; a k to- 
bykolw iek ten rozkaz przestąpił, śm ier-
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cią zaraz karany bywa. także ia stanąć 
mam przed królem , do którego iuż dni 
trzydzieści wezwaną nie byłam.« Co gdy 
Mardochedsz usłyszał, tak odpowiedział: 
„N ie mniemay, abyś sama iedy^nie wyzwo
loną była od tego okrutnego wyroku, 
dla tego, iz ty tylko z całego narodu na
szego mieszkasz w pałacu króla. Bo ie- 
śli teraz milczyć będziesz, Bóg innym 
sposobem lud swóy wybawi, a ty zg i
niesz z całym rodem ovca twoiego. A 
któż wie, iesli nie dla tego dostąpiłaś go
dności królewskiey, abyś na teraz ku oca
leniu twego ludu być m ogła."

Ta ufność Mardocfieusza w Boską Opa
trzność, głęboko utkwiła w sercu Estery. 
Znow u więc te słowa mu wskazała: 
ritdź, a zbierz wszystek lud wierny, który 
iest w Suzie, i módlcie się za mnie. Nie 
iedzcie, ani nie piycie przez trzy dni i nocy; 
foż j ia uczynię z służebnicami moiemi, 
a potem weydę wbrew prawu do króla, 

wezwan:}> i oddam się na 
śmierć i riiebezpieczność dla fudu moiego.{f 

Tak świętego zarniarn nie mogła E ster bez 
modlitwy rozpocząć, i rzek ła : » Panie ! nie 
mamy innego króla, oprócz ciebie. Opusz
czona, Twoiey tylko błagać mogę pomocy. 
Z lituy  się, Panie! nad ludem Twoim; 
okaż mu łaskęT w oią w iego ucisku. N ie
bezpieczeństwo moie iest w ręku moich. 
T y  mi dcday odwagi. Day mowę ozdo
bną w' usta moie, abym lwa zmiękczyć 
zdołała. N ie mam innego pomocnika 
iak Ciebie, o Królu Królów! W szy s t
ko wiedzący, wiesz i to, iż nawet tę ko
ronę z żalem noszę n ag ło w ie  moićy; od 
weyscia w te mury, aż do dziś, nie zna
łam innego wesela, iak w Tobie Boże 
Abrahama! Boże W szechmogący I wy- 
słuchay tych , którzy w Tobie tylko na- 
dzieię maią; wyrwyi nas z rąk okrutnych, 
wybaw mię z boiaźni moiey.“

W^ %  modlitwie każdy wyraz oznacza, 
ile E ster boi się i ufa Bogu. W sz ę 
dzie widać pokóy sumienia, niewinność, 
czystość uczuć, skromność i miłość w ier
nego ludu. Szczęśliw y, kto tak modlić 
się może.

Po tey modlitwie E ste r przybrała się 
w szaty królewskie i poszła do króla 
z dwoma służebnicami; na iedney ramie
niu opierała s ię , a druga niosła koniec 
tey szaty. K ról siedział na tronie, cały 
od złota i drogich kamieni błyszczący. 
Podniósł oczy, poyzrzał na E ste r i tw‘arz 
iego gniewem zabłysła. Królowa zbla
dła, omdlała, i bez przytomności padła 
na ręce swey służebnicy. A le Bóg spra
wił, iż król z gniewu ochłonął. P rzestra
szony, nagle ruszy ł się z tronu, w zią ł 
królowę wswoie obięcia i trzymał, dopóki 
zmysłów nie odzyskała, poczem łagodnie 
przemówił: „ E s te ro ! nie umrzesz : to pra
wo iest dia wszystkich, leez nie dla ciebie. 
Mów, czego żądasz ? Chociażbyś o połowę 
królestwa mego prosiła, dam ci* /' E s te rp ro - 
siła tylko króla, aby u niey był naobiedzie 
z Amancm, >?a w te d y ,rz e k ła , jjwyiawię mą 
p r o ś b ę . K r ó l  kazał natychmiast ostrzedz 
Amana, zeby wolę królowey wypełnił.

(Dokończenie nastąpi.)

Rozmaitości.
Rozdziai1 czwarty;
(Z Pana WoycieÓha.)

(D ąU aj ciąg.)

I tak zapaliwszy siarkę, gdy nas dy
mek zaleci i zakrztusi, cóż to będzie ten 
dymek? gaz siarczany, który wydobyty 
z siarki mocno nas zaleciał. Taki dy
mek nie iest twardy, ani mięki, więc nie
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iest ciałem stałem, nie spada w  kroplach, 
więc nie iest ciekłem, unosi sig w po
wietrzu, więc iest lotuem; a ze się unosi 
w powietrzu, to dowodzi , ze iest lżeyszy 
od niego.

Alboto Kanoniku Dobrodzieiu można 
ważyć powietrze, żeby wiedzieć, co od niego 
iest cięższe lub lżeysse? Tak iak wodę 
można ważyć , zmierzyć kwartą i zważyć; 
tak można wszystkie ciała ważyć, czyli 
dochodzić, które od drugiego lżeysze iest 
lub cięzsze, lubo nam się to iawnie nie 
przedstawia. Dia czegóż powiecie mi do 
razu , że żelazo, kamień i piasek i t. p* 
cięższe są od wody, dla tego, że zanu
rzyw szy te ciała wwodzie, na dół opadną; 
a gębka, listek, drewno, tłustość,. lż e j
sze, bo po niey pływaią , czyli się na po
wierzchni wody ntrzymuią, łatwo mogąc 
tego zrobić doświadczenie, nie tyle nas 
to zdarzenie zaymuie, iak że np. powie
trze można ważyć i dochodzić ciężkości 
iego. Czy uwierzycie bracia moi, że nie- 
tylko woda, ale i powietrze tak delikatne 
i subtelne, ieszcze złożonem iest z dwóch 
innych ciał czyli gazów, które w połą
czeniu dopiero ie tworzą, i tak : z gazu, 
co się nazywa, kwasoród, i drugiego sa - 
letroród zwaąego, iak powietrze, tak i te 
gazy można zebrać w naczynie i zaraz 
wam tego dam próbę.

Pozostały mi tu niektóre naczynia i na
rzędzia po oycu, który był Professorem 
fizyki; użytkowałem dziś z nieb, aby was 
o ile potrafię obiaśnić w niektórych głó
w niejszych rzeczach; porobiłem małe 
przygotowania, które by mi posłużyły do 
odpowiedzi na zapytania, iakich się spo
dziewać mogłem. T e  właśnie dwa dzwo
ny, które tu widzicie, przekonaią was 
naylepiey: że iakkolwiek zdaie s ię , iż 
nic w nich nic ma, każdy z nich zawiera 
coś,w sobie; i tak, uważaycie dobrze, pod,

ten tu wpuszczę ptaszka; patrzcie, iak 
słabieie, iak opuszcza skrzydełka, za
ledwie wpuszczony zdychać sig zd a ie ; 
wyimę go co prędzey i pod ten drugi 
dzwon wsadzę^ uważacie: że przycho
dzi: do siebie, iaki żw awy, iak się skrzy
dełkami trzepoce, żwawszy iak na wol- 
nem powietrzu,; patrzcie, iak pod tym 
pierwszym, świeca zapalona gaśnie, a pod 
tym drugim iak żywym pali się płomie
niem; cóż tego iest za przyczyna? cóż 
się tam pod tym dzwonem znayduie, co 
go tak męczyło; a tu go tak krzepi ? co 
świecę tam gasiło, a tu iey płomień podnie
ca? Musi to być coś innego iak powie
trze, bo gdyby tam było takie, iak w po- 
koiu powietrze, toby żadna zmiana w ży
ciu ptaszka i paleniu się świecy spostrzedz 
się nie dała. Otóż, bracia moi, w  tym 
pierwszym dzwonie, zkąd było wypu
szczone powietrze, znaydował się sale- 
troród, czyli gaz tego nazwiska, lecz dla 
delikatności i  subtelności swoiey, nie da- 
iący koloru tak iak i powietrze, bo ma 
tę własność, że nim oddychać nie można, 
zaraz aidusza i  żadne ciało palić sig wnim 
nie może: gdy przeciwnie w tym drugim 
dzwonie znayduiący się gaz, tak nazwany 
kwasoród, ma własność, że wciągaiąc go 
w siebie, zdaie się istota swobodnićy od
dychać, życie ićy więcćy iest zasilane, 
tak iak płomień świecy więcćy rozżarzony; 
iednakże iak tym ostatnim gazem oddy- 
ehaiąc życie, wysilałoby się i prędzćy 
trawiło, tak w tym drugim znowu żyć by 
nie można, i nic by się palić nie mogło, 
iak w powietrzu; oto połączenie tych dwóch 
gazów z sobą, w stosunku, że w czem ie- 
dno zbytecznie działa, drogi gaz, przez 
pomięszauie się z  nim, to działanie łago
dzi , tworzy powietrze de utrzymania i 
zasilania istot właściwe.

poparcie tego, cow tu  powiedział,

\
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ieszcze ieden dam wam przykład, wzią
w szy deseczkę .wylaną żywicą i dzwon 
szklanny, wpuściwszy pod niego ptaszka, 
tylko żeby dzwon do deseczki szczelnie 
przystawał i nie wchodziło pod niego 
powietrze, na co obsmarować trzeba brze
g i  iego łoiem i dopiero przyłożyć do de
seczki; ptaszek z początku będzie sobie 
buiał, późniey iednak zdechnie, gdy s tra
wi to tam znayduiące się powietrze; od- 
dychaiąc bowiem każda istota, zużywa 
kwasoród; gdy  i ptaszek tak długo pod 
dzwonem zostanie, że wszystek zużyie 
kwasoród, a sam tylko saletroród do od
dychania zostanie, zdechnąć musi, gdyż 
ten gaz, iak iuż poprzednio na przykła
dzie widzieliśmy, gasi życie i św ia tło ; 
gdyby tego ptaszka włożyć pod dzwon, 
gdzieby się znaydowało pow ietrze; ale 
ten dzwon postawić na nóżkach, żeby nie 
przystawał szczelnie do deseczki, tylko 
na parę cali od niey uniesiony tak , że 
powietrze nowe ciągle by tam wchodzić 
mogło i czyścić tamto, któreby się przez 
oddychanie ptaszka popsuło, nic by mu 
się nie było stało, gdyż odświeżone ma- 
iąc powietrze, mógłby wolno i zdrowo 
oddychać ; dla tego tez to nie raz zdarza 
się w pokoiu, gdzie wiele ludzi znayduie 
s ię ,  a okna są pozamykane, że ludzie 
mdleią, to samo tam ludzi osłabia, co i 
tego ptaszka pod dzwonem, brak powie
trza; ludzie oddyehaiąc, wciągnęli poma
łu  z powietrza kwasoród, zostawiaiąc wię
k szą  część saletrorodu niezdatnego do od-* 
dychania, wciągaiąc tak ciągle zdrowe, 
a wypuszczaiąc niezdrowe z siebie po
wietrze, tern bardziey ilość saletrorodu 
powiększali; gdyż trzeba wam wiedzieć, 
że ten oddech, co usta nasze wypuszczają, 
zawierą w spbie prócz saletrorodu, kw as

tak nazwany węglowy, którego się po
zbywamy iako niezdrowego, zasilaiąc ży
cie nowćm powietrzem; dla tego niezmier
nie iest rzeczą ważną w utrzymywaniu 
zdrowia odświeżać powietrze, szczegól-  
nićy w szczupłych mieszkaniach, w miey- 
scach na sypialnie przeznaczonych; z w y 
kle rano w  pokoiu, gdzie się sypia, zaduch 
bywa, dla czegóż to? dla tego^ że przez 
zużyty kwasoród z powietrza, została w nim 
większa część saletrorodu, zmieszana ie
szcze z wydobytym z  płuc kwasem wę
glowym. N iektórzy na noc bukiety i do
nice z kwiatami wynoszą z pokoi sypial
nych, żeby mocny zapach nie dusił ,  ale 
cóż to iest ten mocny i przykry zapach 
lub zaduch? iest to ten sam kwas wę
g low y , który się wydobywa z roślin i 
przyczynia się do psucia, właściwego do 
oddychania powietrza. Ż eby  w as  lepićy
0 tćm przekonać, sprobuiemy wydobyć 
trochę tego kwasu węglowego. Jakoż 
K siądz  Kanonik nalał na kredę, rozpu
szczoną w wodzie, witriolu, i gaz wydo
bywał się z tey mieszaniny, a wszyscy 
krztusić się zaczęli. W ła sn e  uczy was 
doświadczenie, rzekł daley Kanonik, iak 
to powietrze iest n iezdrow e; ponieważ zaś 
kw as węglowy cięższy iest od powietrza 
atmosferycznego, wryli właściwego, do od
dychania i utrzymania życia, na dół spada,
1 im niżćy ku ziem i, tern mocniey czuć 
się daie i działa. To, co nazywaią zago- 
rzeniem, iest iedynie skutek podobnego 
gazu węglowego, który się wydobywa 
z palącego w ę g la ; gdy więc piec zawcze- 
śnie się zamknie, czat ten z węgla prze
dziera się z pieca, rozchodzi po izbie i za- 
bóyczo działa na lu d z i ; opowiem wam 
z tego względu iedno zdarzenie.

> ( Dal szy ciąg nastąpi.)
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